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Banda Dillinsera hula
Kamraci obrabowali bank, a sam herszt jedzie do Anglji

LONDYN (PA T ). Z Ameryki 
donoszą, że w dniu wczorajszym 
dokonano napadu na bank w 
miejscowości Fostoria w stanie 
Ohio i zrabowano 12.000 dola
rów.

Policja początkowo przypu
szczała, że sprawcą napadu jest 
Dillinger z towarzyszami. Dal
sze dochodzenia wskazują jed
nak, że napad był wprawdzie zor 
ganizowany przez członków ban 
dy Dillingera, ale że Dillinger 
nie brał w nim udziału.

Według jednej hypotezy, Dil- 
iinger ukrywa się nadal w Chica 
go, według innej jednak opuścił 
już Amerykę i jakoby znajduje 
się w drodze do Anglji lub li- 
landji.

„Daily Herald' twierdzi, że po 
jicja chicagosua przesłała wczo 
raj wieczorem ostrzeżenie do An 
glji, zalecając dokładną obserwa 
cję zawijającego jutro do Liver- 
poolu statku „Księżna Jorku".

W Belfaście, gdzie statek za
trzyma się przedtem, przeprowa
dzona będzie również ścisła kon 
trola opuszczających pokład pa
sażerów. Istnieje podejrzenie, że 
Dillinger znajduje się wraz z jed 
nym towarzyszem na pokładzie 
tego statku.

•
NOWY JORK. (P .A .T.). W 

miejscowości Altopass w stanie 
Illinois policja schwytała bandy
tę Norvella.

Był on w stanie zupełnego wy 
czerpania i nie stawiał żadnego

G I E Ł D A
Sytuacja  w alutow a nie w ykazała w 

dniu dzisiejszym  żadnych pow ażniej
szych  zmian.

N aogół osłabł funt angielski oraz czę  
śc io w o  marka niem iecka i lir wioski. 
Dolar pozostaje  na dotychczasow ym  
poziom ie. D ew izę  na Berlin notow ano  
208.45, w ob ec 208.55 onegdaj. Lir 
spadł z  45.09 do 45.06.

oporu. Norvell był przywódcą 
bandy, która w październiku r, 
ub. porwała jednego z bankierów

Norveli zbiegł z więzienia w 
Chester, przedostawszy się kana 
łem do Mississipi.

tiloimki w a l » (ituatli
na samochód konsulatu

MORAWSKA OSTRAWA. Na 
samochód, wiozący trzech urzęd 
ników Konsulatu Polskiego w
Mor. Ostrawie i żonę jednego z 
nich, po nabożeństwie 3-cioma-

l i i  m ira  A m  t l  iiis ll p i n
LILLE, ęc ,w. i , ) .  Vv po.u wie 

maja udać się mają do Polski dal 
sze dwa transporty reemigran
tów, obliczone na przeszło 100C 
osób.

Zasadniczo zwalniani są robot 
nicy samotni, lecz ostatnio zacho
Jzą często wypadki otlsyłania do 
kraju również górników, pbar-

j d i  rouŁ.,iaim.
- i M .jootn iiiów  polskich 

wzrasta zaniepokojenie. Nikt nie 
czuje się całkowicie zabezpieczo 
nym od zwolnień, które wbrew 
zapewnieniom oficjalnym odby
wają się w dalszym ciągu pod 
naciskiem niżsżych funkcjonarju- 
szów kopalnianych, grożących

wydaleniem w razie nleosiągnię- 
cia maksymalnej wydajności pra 
cy. Żądania co do tej wydajnoś
ci przekraczają niejednokrotnie 
możliwości fizyczne robotników.

Grasujący aferzyści nabywają 
od wyjeżdżających meble i inne 
ruchomości po cenach szczegól
nie niskich.

Biiemitli »  i lm im ii  sianie w la
BERLIN (PAT). Dyrekcja po

licji w Norymberdze w opubliko 
wanem ostrzeżeniu występuje ka 
tegorycznie przeciwko rozpo
wszechnianym pogłoskom, jako-

po zjeźtizie wrześniowym hitlerowców
W ostrzeżeniu dyrekcja policji 

grozi wszystkim, szerzącym po
dobne pogłoski, bez względu na 
najmowane stanowiska, nietylko 
więzieniem, lecz opublikowaniem 
nazwisk.

by w związku ze zlotem wrze
śniowym w r. ub. partji narodo
wo - socjalistycznej liczne dziew
częta w wieku szkolnym w No
rymberdze u\a  owal} się w od
miennym stani

ZginĘło 15 robotników w płomieniach
w czasie pożaru w porcie amerykańskim

NOWY JORK. (PAT.) W poi |pm g Lines. izwłoki jednego robotnika,
cie Brooklyn wybuchł g w a ł t n v - 1 Istnieje obaw a, że w czasie po |też kilku rannych.
tty pożar, który zniszczył skła- żaru zgmęło 15 robotników por-1 Szkody 
dy, należące cło Barber Ship-1 towych. Znaleziono zwęglone Idolarów.

Jest

wynoszą 5 miljonów

Ghandi w katastrofie samochodowej

polskiego
jowem, rzucił ktoś kamieniem, 
trafiając w głowę szofera. Odłam 
kami rozbitej szyby pokaleczony 
został na twarzy urzędnik Urba 
niec, który zmuszony był szukać 
pomocy ' karskiej. Sprawcy te
go czynu nie wykryto.

Min. Beck 
pojedzie aa Bukaresztu

BUKARESZT. (P .A .T .). A gencja  
Rador donosi, ze  w  dniu 9 -g o  maja 
przybędzie do Bukaresztu polski mini 
ster spraw  zagranicznych p . Józef 
Beck, który rew izytuje ministra Titu- 
lescu.

LONDYN. (P.A.T.). AL, ;;m, i Automobil, w któiym znajdo- 
Ohandi, który powracał z Ran- wał się Ghandi i kilka osób z je
dli,  uległ wypadkowi samochodo go otoczenia, na zakręcie drogi 
wimu. I wpadł do głębokiego rowu.

Ghandi i jego towarzysze nie 
odnieśli jednak żadnych poważ
niejszych obrażeń.

W j u k )
zamieścimy::

Całostronicowy 
dodatek sportowy 

Niesamowita kobieta
na Ordynackiem w W arszawie

Dziecko polskie, 
które nie zna łó żk a  

Zdem oralizow any, żonaty 
a chce sie żenić

(w dziale W cztery oczy)

Zawaliła się szkoła w czasie lekcy]
5Dotychczas wydobyto zwłoki

BERLIN. (P.A.T.). W  miejsco
wości Winterbach w Wirtember- 
gji zawalił się wczoraj przed po

łudniem budynek szko 
sie odbywających się lekcy]

Z pod gruzów wydobyto zwło

uczniów i nauczyciela
y w cza-1 ki nauczyciela i 5 dzieci. Liczba

rannych narazie nieznana.

Degradacja 8 oficerów rumuńskich
BUKARESZT (P.A.T.). W o- 

becności delegacji wszystkich jed 
nostek wojskowych oraz wieloty 
sięcznych tłumów publiczności od 
była się dziś o godz. 10-tej rano 
degradacja 8-miu oticerów, skaza 
oyeh za udział w niedawnym spis 
ku płk. Precupa.

Przy dźwięku trąb i biciu bęb 
nów 8-miu skazanych wprowa
dzono do czworoboku, utwoc^one

Zwycięstwo robotników Rudzkiego
Robotnicy fabryki Rudzkiego 

,v W arszaw ie, którzy zastrajko 
wali . celem uzyskania odszko
dowania z powodu unierucho
mienia fabryki i w ygrali swoja
walkę.

W czoraj doszło przy współ* 
rdz i ale inspektora pracy do po

rozumienia. W szvscv  robotnicy 
otrzymają odszkodowanie w wv 
sokości 10-dniowych zarobków. 
Odnośnie zaś do odszkodowa
nia dla tych. którzy pracowali 
pow yżej 25 lat. toczą sie jesz
cze rokowania o w vsokość tych 
odszkodowań.

go przez oddziały wojskowe, ko
misarz królewski odczytał roz
kaz o degradacji, poczem jeden 
z oficerów' zerwał im epolety i 
galony, zaś jeden z podoficerów' 
złamał ich szpady,

Wśród publiczności dawały się 
słyszeć wrogie dla skazanych o- 
krzyki. Po akcie degradacji, ska 
zani odprowadzeni zostali zpo- 
wrotem do więzienia wojskowe
go.

Umowa lotnicza polsko-ramaltska
B U K A K E S /.i. IF .A .T .). W czoraj 

podpisano w rum uńskiem  minister
stw ie spraw  zagranicznych dodatko
w ą um ow ę lotniczą polsko -  rum uńską  
w  spraw ie przedłużenia linji lotniczm  
„Lotu" z  Bukaresztu do Stam bułu. W  
imieniu Polski um ow ę oodpisał w ic e -  
irin. B obkow ski ora2 poseł w Buka
reszcie, A rciszew ski. Ze strony rumuń 
skiej um ow ę podpisali: w icem inister  
spraw zagranicznych Radulescu oraz 
wicem inister lotnictw a lrim escu.

Delegacja polska 
w Estonjl

TALLIN. (P.A.T.). Delegacja pał- 
tłnaM N om ot*'W alerym  Sław kiem , 
opuściła w czoraj Tallin o god z . 2 2 3 0 ,  
udając się  na jeden dzień d o  Tartu.

G ości polskich żegnali na dworca 
w szy scy  członkow ie rządu, przedsta
w iciele korpusu oficerskiego z gen. 
Johnsonem  oraz członkow ie T-wa es-

dem  na czele . Vcraz z  delegacją w y je 
chał do Tartu charge d‘affaires w  Ta- 
linie dr. Starżew ski.

Król Hectlasu dyktuje 
warunki władcy Jemenu

KAIR. (P.A.T.). Król Hediasn Ibn Sa 
ud zaproponował |emenowł zawiesze
nie broni na następujących warunkach: 
I. Abdykacja Immama Jem itu, 2 ) Oka 
nacja na przeciąg lat 5 pewnych po
granicznych miejscowości Jemenu 
przez w ojska  h e -  asu, 3. Wygnanie z 
Jemenu b. księcia Assiru, który obec
nie należy dc Hedżasu.

K siążę następca tronu gromadzi rze 
kom o sw e  rozproszone siły  i  zamierza 
zorganizow ać obronę b an u .

Wpadły na siebie dwŁ 
wojenne statki francuskie

PARYŻ (P A T ). Z Brestu do
noszą, że w czasie nocnych ćwi
czeń bez światła na szerokości 
Benode torpedowiec „Bourra*- 
que“ najechał na torpedowiec 
„Adroit‘‘. Otwór, prze* który 
przedostawała się woda, zdoła
no chwilowo zatkać, tak, iż „A« 
droit“ przybył do Brestu, gdzie 
będzie naprawiony.

Jeszcze dwa tajemnicze zgony
PARYŻ. (P.A.T.). „Liberte" pi 

s2e, że duże wrażenie w urzędzie 
ubezpieczeń społecznych wywo
łała śmierć urzędnika Desplas, 
który był osobistym sekretarzem 
zamieszanego w aferę Stawiskie 
go min. Dalimiera.

Pismo zaznacza, że po tajem
niczej śmierci dr. Davida zgon 
Desplas również musi budzić nc

wne zaniepokojenie. Dziennik 
przypuszcza, że zwłoki Desplas 
poddane zostaną sekcji, pomimo, 
że lekarze stwierdzili, że zmarł po 
krótkiej chorobie na grypę.

Prasa zwraca uw agę na nagłą  
śm ierć pani de Cnatteneourt, żony za 
m ieszanego w afere Staw isk iego  przed 
siębiorcy k inow ego Atigeona, znanego  
pod pseudonim em  de Chatteneourt. 

Jak wiadom o, M igeon byt przyjadę.. _ _i i . .i

ry mu pow ierzył do przechowania ko
pertę, zaw ierającą talony cieków Sta
w iskiego.

śm ierć pani de Chattencoort Matą 
piła w podejrzanych okolicznościach 
w willi w miejscowości Moanea w  oko
licy Tours. Trzej lekarze, w ezw ani do  
chorej nie są  zgodni co  do przyczyn  
k(óre m ogły sp ow od ow ać śmierć.

Naieży zauw ażyć, że w willi znale 
ziono puste pudełko po proszkach na
sennych. Prokuratoria w T o m  nr< 

u*iyi adw okata Guiba*ui • R ihanL któ- dzł dochodźenłfc
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W  Sądzie O kręgow ym  w 
W arszaw ie  rozpoczął sie wczo 
rai n iez \w k le  sensacy jny  p ro 
ces o usiłowanie zabójstwa a k 
tora teatru  Nowego, o. Anto- 
r wgo Różyckiego orze z em ery 
towarterro oftcera. Norberta 
Jezierskiego.

ZA KULISAMI ŻYCIA 
AKTORÓW 

Tlo sp raw y jest mezwykle 
ciekawe i odzwierdciadlu zaku 
l \ o w c  życie aktorów tak nie
dostępne i mało znane ogółowi.

Porucznik - lotnik Jezierski, 
r .ocu  Jzacv  z najlepszei rodzi
ny. svn działacza nien ; jiogło- 
śuc .w igo . poznał swa o!>.-.Ciu 
żonę w 1931 roku. r>o irzedsta 
wieniti w teatrze toruńskim. 
W k ró tce  odbył sie ich ślub. Mai 
żeństw o żv |o  w zlvcli w a ru n 
kach m ateria lnych, gdyż Je- 
zietski wycia '-"  z wni ka, po
s a d /  nie miał. a próbował ty l
ko zostać autorem  d ra m a ty cz 
nym. licząc na pomyślniejsza 
przeszłość .

W e wrześniu 1931 r. Jezier
ska zosta ła  zaangażow ana z 
Torunia do W a rsza w y  i miała 
w ystan ie  w komedii ..Czwarty 
do bridża'*. granej w teatrze 
Nowvm. Podczas  prób tea tra l
nych poznała ona aktora Ró
życkiego. w ystępującego zn- 
zw y c ia j  w rolach amantów. 
Różycki zrobił na niej silne wra 
żonie, jako m ężczyzna. Nie urn 
eła pow strzym ać sie od kokie- 
t w anta go.

POCAŁUNEK AMANTA 
Kiedy po próbie Różycki po

całował Jezierska, co zostało 
przez kogoś w teatrze podpa
trzone. Oczywiście zaraz dano 
znać o tvm  fakcie mężowi.

Jezierski zaczał o trzym yw ać  
liczne telefony z uwagam i i d o 
cinkami. Zażadaf wiec w y jaś 
nień od żony i zerwania zna jo 
mości z Różvckim, na co Ró
życka odpowiedziała, że iest to 
tylko chwilowe zbliżenie.

P o  tej historii Jezierska dwu 
krotnie  odwiedziła Różyckiego 
w jego garsonierze  przv ul. 
Górnośląskiej.

PLOTKI I PLOTKI 
Doszło do d ram atycznego

napięcia... Jezierski w y p ro w a
dzony z równowagi licznemi 
plotkami, postanowił energicz
nie wystąpić. Zdecydował sie. 
że zabiie Różyckiego. W  tvm 
celu zaopatrzy ł sie w rewol
wer. k tóry  pożvczvł od znajo
mego kapitana i pt^zedł do te
atru. za kulisy.

Służba znała go tam. iako mc 
ża aktorki. Najpierw zaszedł 
do garderoby  ż o n '7 i spytał ia 
o ak tora  Znicza, k tóry ubierał 
sie wspólnie w iednvni pokoju 
z Różyckim. Tam  dopiero ro 
zegrał sie moment kulm inacyj
ny.

MĄŻ Z REWOLWEREM
Jezierski rzucił sie z rewol

werem na Różyckiego, mie
rząc w jego pierś, a gdv broń 
zacięła sic i strzał nie uastapił. 
uderzył ak tora  nożyczkami w 
twarz, kalecząc go niezbyt cięż 
ko zresztą.

Spraw ce zamachu obezwład
niła służba teatralna i oddała w 
ryce policji.

Aresztowany Jezierski w dal 
szvm  ciągu odgrażał sie pono
w i. .żem  zamachu, wobec cze
go osadzono go w wiezieniu. 
P rzesiedział tam aż do dnia 
rozprawy, nic przeiawiaiac żv 
czenia wyjścia na wolność, mi
mo że rodzina czyniła zabiegi, 
aj r go uwolnić za kaueia. Je 
zierski nie chciał sie na to zgo
dzić!

OSKARŻONY
Jest to mężczyzna, liczący 

37 lat i poglądami daleki od 
współczesnych ludzi. P rz y p o 
mina ro m an ty k a  — idealistę z 
ubiegłego stulecia. Służąc w 
wojsku, o trzym ał szereg za
szczytnych  odznaczeń bojo
wych: Krzyż Yirtuti Militari.
W alecznych, Niepodległości. 
Krzyże Hallerowśkie iTSfder za 
udział w powstaniu górnoślus- 
kiem.

Na w czorajszej rozprawie 
Jezierski kilkakrotnie prosił o 
pozwolenie składania wyjaśnień 
nrzy  drzwiach zamkniętych. 
Sad zgodził sie na to, tylko w 
w ypadkach specjalnie drażli
wych. na czas których proces 
odbywał sie bez udziału pnblicz 
ności.

L e g a l n y  m a ł ż o n e k
. (S. F.) Przed Sądem Grodz

kim stanęła p. Karolina K. pod 
bardzo bjzydkim zarzutem.

Mianowicie rodzony małżonek 
oskarżył ją o dotkliwe pobicie.

— Tak mnie oporządziła — o- 
powiadał na rozprawie, — że 
przez tydcien sie ruszyć nie mog 
łem. Słaby jestem i nie mogłem 
babie oddać i dlatego dopraszam 
się łaski sądu, żeby z nią porzą- 
Jek zrobił.

— Dlaczego pani pobiła męża?
— zwrócił się sędzia do oskar
żonej.

Pani Karolina otarła chustecz
ką zapłakane oczy,

— Bo taki łegalny, że wytrzy
mać nie można.

— Jakto legalny?
— Ciągle tylko leży i leży. Od 

rana do nocy tylkoby sie wyle
giwał na łóżku. W  dzień leży, w 
nocy leży, taki choroba legalny!

Mówię mu nieraz: „Wicuś, ro
boty nie masz, to pomóż mnie 
przy praniu".

Ale on sie drań nie ruszy.
—  Nie mogę — powiada. —

Musze myśleć, gdzieby tu robotę 
dostać. A na leżąco najlepiej sie 
myśli.

W nocy to samo. Położy sie 
brzuchem do góry i nawet n ic  
drgnie. Jak kłoda leży.

A j t  nrzecież ieszcie nie stara

jestem i nie poto mam ślubnego 
męża, żeby tylko miejsce w łóżku 
zajmował.

— Może dlatego tak leży stale, 
że jest słabv?

— Gdzie tam! Nie dlatego le
ży, że słaby, tylko od tego leże
nia osłabł. Pić. to on wódki nie 
pije. Ale najgorszy pijak, proszę 
sądu, jest lepszy od takiego legał 
nego męża.

—  W każdym razie — oświad 
czył sędzia— bić nie wolrto. Tern 
bardziej, że to mąż. To się nie 
godzi na rodzonego męża rękę 
podnosić.

P. Karolinie znów łzy napłynę
ły do oczu.

— Ja też na niego reki nie pod 
niosłam... Ja go tylko nogą w 
brzuch kopnęłam, tak że z łóżka 
spadł.

— Nieprawda! — oburzył się 
małżonek. — A jak leżałem na 
ziemi, to mi w łeb nie dałaś?

— Dać, dałam. Ale nie ręką, 
tylko twojem własnem trzewi
kiem.

Pod wpływem perswazji sę
dziego małżonku wie* choć bez za 
palu, pogodzili się. Sprawę urno 
i zono.

— Ale niech jej pan sędzia po 
wie — zastrzegł się pan K., — 
że jak mnie jeszcze raz tul izy, 
to podwójnie będzie siedzieć.

„ZDEMORAl IZO WAŁ** 
DUSZĘ ŻONY

Zapytany, czy przyznaje się 
do winy. odparł:

—  Miałem zamiar zabicia Ró 
ż rck icco .  ale nie pod wpływem 
zazdrości o żonę. ale dlatego, 
że  uważałem go za człowieka 
szkodliwego. On rozbił mi mał
żeństwo i całe żvcie. Uwiódł i 
zdemoralizował dusze żonv. ko 
biety o 25 lat od siebie młodszej. 
Z niczem sic nie liczył. Dom 
mój nanełnił brudem, naraża jac  
żone na czeste obrazy  i poniże
nia. Znam cała przeszłość tego 
człowieka, nie chce jej iednak 
poruszać. Uważam go iednak 
za człowieka, k tóry  jest niezdol 
ny do udzielenia satysfakcji ho 
norowei. Uważałem za w łaści
we zlikwidować życie Różyckie 
go. dlatego, że nawiazał romans 
za paraw anem  sztuki, w której 
iest mowa o niemoralności uwo 
Jzęnia cudzych żon

Zon a  m o j a  była osoba b ar
dzo  w r a ż l i w a ,  aktorka o olbrzy 
mini taiencie i wielkich możli
w o ś c i a c h .  Liczyłem sie z tein. 
że iako a u t o r  dram atyczny  he- 
do mógł nomóe iei. inko aktor 
ce i napisać sztukę, w którei 
ona zagra główna role. Ożeni
łem sie na rok pńzed w ypad
kiem. P oczą tkow o żyliśmy w 
wielkiej nędzy ona jest na 
prawdę porządnym  człowie
kiem i jeżeli załamała sie. to nie 
iei wina.

Po półgodzinnych w yjaśnie
niach. sk ładanych  przy 
drzwiach zamkniętych, lezier- 
ski zaczał omawiać samo z a j ś 
cie.

PERUKA RYWALA
—  Chciałem we własnych o 

czach — ciągnął dalej — naj
mniej uchodzić za mordeicę. 
Aby nie plamić munduru oficer 
skiego. przebrałem sie po cywil 
nemu. wcześnie wyjąłem  re
wolwer i Różycki rzuu i  s r  oi- 
raz na mnie. Miał twa-z u.: 
wana i na łysinie peruke. ,<■ 
wzbudziło we mnie wst ;c. Za 
wołałem: ..Ty s ta ry  kabotv je '•

Na dalsze pytania  prokurato
ra Marcinkowskiego, o skarżo
ny oświadcza, że żona jego lu
biła teatr, ale Różycki pod pła
szczykiem aktorstw a, zajmował 
sie uwodzicielstwem. To sa naj 
brzydsze kulisy teatru...

„OBRONIŁEM ŻONĘ*'
Sad kilkakrotnie pytał o sk a r

żonego, czy p rzyznaje  sie do 
winy. na co on daw ał tłumacze 
nia. że robił wszystko, żeby za 
Uć aktora.

— A czy obecnie żywi pan do 
niego nienawiść?

— T eraz  nie, bo dowiedzia- 
\:m  sie, że żona strasznie  cier
piała, była z łam ana tern niesz- 
:ześciem i jest nadzieja, że się 
oodźwjgnie. Ja  swoje spełniłem, 
■ile hede tego powtarzał... Obro 
uiłetn żone. dziś to w szystko sie 
•kończyło...

CO MÓWI ŻONA 
OSKARŻONEGO

Sporo kłopotu mieli sedzio- 
\ ie z przesłuchiwaniem p. J e 
zierskiej która chciała zezna
wać tylko przv drzwiach za 
mkniętych.

— Mmc zeznanie fest rzeczą 
ualiiU.Ymiiieisza i do tyczy  tylko 
umie i męża...

Sad zdecydował jednak nie 
pozbawiać opinii publicznej dn- 
G mu do zeznań aktorki.

P. Jezierska mówiła wiec. lak 
: nip7 ’• Ta m n/a. k tóry odrazu G 
zufieknwif swa ?u*--P ińneią. oK'> 
ie pucowali do s.iehie doskonale 

! i rozumieli sio wza i-mitic.
* P-.< 1 :zns zaiścia nic zauważy
l la w rekach męża ani rewolwe

ru, ani nożyczek, któremi pąka 
leczył Różyckiego. S reszała  tyl 
ko szamotanie i gdv woźni 
schwytali Jezierskiego, k rz y k 
nęła* ..Nie bić go .do cholerv .....

S łysza ła  też,, jak maż k rzy k 
nął do Różyckiego: ..Czy
chcesz z mojej żony zrobić...?"

Najciekawsza cześć zeznań 
aktorki odbyła sie przy 
drzwiach zamkniętych. P. Je 
zierska bvła tak w yczerpana 
niemj żc płakała.

AKTOR I ARTYSTKA
W PUSTEJ! MIESZKANIU
Zeznania p. Różyckiego trwa 

tv krótko. W spomniał, że zain
teresował się bardzo osoba p. 
Jezierskiej, która w szystko  ba
wiło i ciekawiło, a gdv w yraziła  

'  zobaczenia ak tora  poza te
atrem. zaprosił ja do pustego 
mieszkania swvcli znajomych. 
° rzvchodziła  tam 2 razy.

— O żadnych przeżyciach 
ero tycznych  nie było mowy i 
nic wiem. o co n Jezierskiemu 
chodzi. Naw ym yśla ł  mi od ,.mę 
skich kokot*', a potern spytał, 
czy sie ożetiie z iego żona...

ZEZNANIA P. ZNICZA 
NAOCZNEGO ŚWIADKA

Aktor Znicz zapy tany  by! 
przez Jezierskiego. czv pod
czas zeznań w kom isariacie po 
wiedział o Różyckim: „Naresz 
cie trafił na swego, nauczy się. 
że cudzych żon nie wolno uwo 
dzić‘‘.

—  Ja nic podobnego nie po
wiedziałem. Wiem. że pomię
dzy p. Różyckim i p. Jezierska 
był nastrój serdeczny, p rzy ja 
cielski. ale nie dziwie sie temu 
wcale. U nas często zdarza  sie. 
że ak to r  pocałuje aktorkę tu i 
owdzie, ale z tego nic jeszcze 
nie wynika.
JAKIEGO GACHA SMAGALI 

RÓZGAMI"
Surowo obeszli sie z Różyc

kim dwaj koledzy Jezierskiego, 
porucznik de W alden i inż. Szu 
kiewicz. Obu im oskarżony opo 
władał o swej tragedji.

—  W  średniowieczu — wska 
zyw ał de W alden. — takiego ga 
cha smagali rózgami, a niewier 
na pakowali do klasztoru. Ja ra 
dziłem Jezierskiemu odwrócić 
sie plecami od całego zdarze
nia. Ale on miał w sobie coś z 
don Kiszota i nie usłuchał mnie.

Sad zbadał jeszcze kilku 
świadków, k tórzy  cliarak teryzo  
wali osoby, wmieszane w d ra 
mat małżeński.

P rzemówienie stron i wyrok 
odbędą sie w poniedziałek.
rnm m isM Bm —m m m tm m m m m

R A D  J O
9.00 S ygn a ł czasu. 9.05 G im nasty

ka. 9.25 M uzyka z p łyt. 9.40 M uzy
ka t  p łyt. 10.00 M uzyka popularna. 
10.30 T ransm isja N abożeństw a ze  
L w ow a. 11.57 S ygn a ł czasu. 12.15 
Poranek m uzyczn y. 14.00 Pogadan
ka. 14.15 „P rzegląd rynków . 14.30 
A udycja m uzyczna. 15.00 Pogadanka  
13.20 M uzyka salonow a. 16.00 „W e
soła audycja dla dzieci**. 16.30 ..Kwan 
drans stynnycn artystów**. 16.45 

Pierścień  Maharadży**. 17.00 O dczyt 
17.15 K oncert. 1S.0O S łuchow isko. 
18.40 D euty w okalne 19.30 R adjoty- 
godtiik dla m łodzieży . 19.52 Koncert 
w ieczorn y . 21.0(1 ..Na spotkanie słoń 
ca." 21.15 ..Na w eso ie i lw ow skiej ia- 
l i ‘‘ c2.1» W iadom ości sportow e. 22.25 
M uzyka taneczna z Kaw. „G astro
nomia". 23.00 W iadom ości m eteor. 
23.03 D alszy  ciąg m uzyki.

OPERA Z LA SCAI.T PRZFW F.SIO  
NA NA DZIEŃ II MAJA

Nn skutek zm iany inka zaszła  w 
’ i S'*ł*!i( Polskie Radio zam iast w 
dn. 10.5. jak to b y ło  p ierw otnie poda 
ne w program ie, trasm itow ać bodzie  
.■men? ..M efisin icłes"  Arrigo Boi to w 
dn. 11 nmia o  godz. 2U.O0 ze Scali 
M ediolańskiej.

Ij Wesoły Kącik !
L  ó.jSS~=B 0B==t0 ,

M A J

'v ' :^  "  W / '

Już taki jest ten maj. że się 
w nim wszystko  puszcza i roz
puszcza.

Drzewa puszczają paki. dzic 
ci puszcza ia latawce, pyska ie 
gospodynie rozpuszczają gęby 
i nie puszozaia biednych s łużą
cych. które chcą sie trochę wv 
puścić na zielona traw kę i słoń 
ce.

W ierny maż spuszcza nos na 
kwintę i puszcz:: w obieg wek
sle za żonine stroje.

Niewierny — puszcza żone 
w trąbę, w ypuszcza sie na rrua 
sto i przepuszcza p ieniaJ ze.

W maju każdy przypuszcza, 
że bedzie lepiej i sie paszcza na 
całego.

Całe szczęście, że na każdym  
rogu stoi policinnt i nie dopu
szcza. d v  sie zbyt mocno pu- 
zezano.

Pomim o to poeci ^ 'iszaz-nr 
codze marzeniom i nisza w ma 
u piekne wiersze o wiośnie i 
niłości.

W szystk ich  opuszcza c l: : '’
' )  pracy.

I gdv  przyjdzie niedziela, 
rwa sie tłumv ns majówkę, 
gdzie na każdym  kroku s ły 
chać, zalotne przekom arzania 
sie:

— Puszcza j pan!
— Nie puszcze!
I nnszcza się młodzież w ta 

ny i nie w tany. a cnotliwe s ta 
re nannv  opuszczała bezradnie 
ręce i szepcz75 zgorszone.

—  Nie powinni tu takich wpu 
szczać!

— Ale co robić? Przecież to 
m ajówka! Przecież to mai. uro 
siać, w k tó rym  się paki na drze 
wach i w ogóle wszystko  pa z 
cza i rozpuszcza.

T am  pod drzewkiem nUGe 
zły. ż,e się na wódkę nie ni Ge 
wypuścić, spuszcza synowi ia 
nie.

Tu znów s ta rv  emeryt, k tóry  
się już puścić nie może. grze i,* 
sie na słońcu i sobie podousz 
cza.

Maj! C udow ny miesiąc nr ’' 
•

R edaktor mi powiedział, ż 
v z  rozpuściłem i że mi tego fU 
jetonu do druku nie przenuści.

Palił papierosa. d u s z  z- 1 
dym  nosem i bvł zimny. jak 
lód.

Ale ponieważ lód sie w mnin 
roz z cza. wiec ostateczu 
zmiękł.

Bo w gruncie rzeczy, czv to 
moja wina, że sie w maju wszv 
stko puszcza, w ypuszcza i roz
puszcza.

Napoleon Sadek

Przy bólach w  żołądku, ściskaniu „ 
..lelku. (ii;FtFiik'gi, gniciu w kiszkach, 
stosow ać zaleca się  w od ę gorzka 
„Franciszka Józefa", Ino ąc w ieczo
rem przed udaniem sie na spoczynek  
pełn% szklankę takowa!



Kr. 12S O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Str h

P I E K I E Ł K A  N O C
P ra w d ziw e  dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus I zasadzek

STk£9ZCzPNib
Na południu daw nego zaooru rosyjsk iego , przed w yb u-  

ctieffl w ojn y , postrachem  okolicznej ludności był Jur Olas.
C d y pow ołan o g o  du wujbka. zosta ł wachm istrzem  Od

w ożąc raport do naczelnika straży  granicznej, kap.tana kastŁi- 
sk iego , poznał jego  córkę, D anusię, b londynkę niepospolitej 
urody. Olas zakochał s ię  w D anusi i poprzyaięgł sob ie , Ze ją 
posiądzie.

Nie w iedział w szakże, że  D anusia już m a narzeczonego, 
A ntoniego E lickiego

P ew nej nocy Jur udał się  pod dom ek K astalskicgo i uj
rzał, jak ktoś w ychodzi z pokoju D anusi na w erandę, a  stam 
tąd ześlizguje się  nadoł. B ył to... rotm istrz z jego  pułku Jan 
Poraj - Hebdy nski. Basia zw ierzyła  się  D anusi, że  łączy ją 
z rotmistrzem  m iłość w zajennia i że  n aw et u legła je g o  nam o
w om , w .erząc przysięgom , że w krótce juz ich ślub pokryje  
przed w czesne p ieszczoty . Nazajutrz z rana O las, biorąc rotmi
strza za kochanka Danusi, rzucił się  na n iego  z  w idłam i.

Sąd skazał go  na ciężkie roboty. W  rąsiedniej celi sie
dział skazany za  sprzeniew ierzenia Jego kolega  pułkow y, Li
szek . Obaj uciekli z w ięzien ia  i przedostali s ię  do Krakowa. 
Znaleźli tam zajęcie  u kierownika bandy przem ytniczej M ede- 
ra, który prow adził podw ójne życie. Za Jnia bow iem  był so 
lidnym kupcem  o  nazw isku G aruwicz. M iał dw ie  córki, z  któ
rych jedną b y la _  bas*", c ioterzna siostra  DanusL

R otm istiz H ebdynsid pojecnar ao  W arszaw y, aby tam  
u zysk ać zg o d ę  matki na jego  ślub z  B asią . N iestety , matka 
pod żadnym  pozorem  na to  się  zgod zić  nie chciała... T ak  spra
w ą  pokierow ała, że  rotm istrza w y sian o  w  daleka podróż, a  Ba
s ię  tym czasem  ojciec  zab«ti do sieb ie. W yjech ał rcw nież Antoni 
E lic k i I to  aż do Airyld, gdzie  po lecon o  m u k ierow nictw o ro
b ót przy kopalni brylantów . T ym czasem  Olas dochow ał sw ej 
zem sty . Zabił K a stłlsk tego  i skorzystał z  sam otn ego  spaceru  
D anusi, aby ją zm usić przem ocą oo  ulegioscL  D anusia poczu
ła  s ię  m atką. W krótce urodziło s ię  dziecko, nazw ane Felu
siem . DanuSla z rozpaczy w padła  w  obłąkanie. Antoni mimo 
W szystko zaopiekow ał się  dzieckiem .

Ty mczasem Liszek i Olas obróSfi w pierze, zdobyli to b ie  
fa łszy w e  dow od y  o sob iste  na nazw iska: Stefana G ordyka i S ta
n isław a Rela, stw ierdzili, że  M td sr  i u a ro w icz  to  ta sam a oso
ba i postanow ili na nim wymusić w yd anie  za nich jeg o  córek  
ToB i B asi.

Okn&wi poszło to gładko, natomiast Basia stanowczo od ■ 
mówiła oddania uwei ręki Odmykowi.

Spotkała *.ię bowiem z Hebdyńskim w Krakowie W wy 
flflra tego spotkania urodziło się dziecko. Hebdyński ras mu
siał iść na wojnę światową. Aby ~ataić urodziny dziecka, To- 
la, która właśnie też miała rodzić, zabrała swoja siostrę na  
wfes, aby Obydwa porody dtibyły się jednocześnie. Jednak 
Oordykcwi udało się to wyśledzić pi zez okno_

S torzrsu i z tego, aby zdou /c Basic dła siebie. Powie
dział Hebdy reskiemu, że Dasia umarłe a gdy on wobec tego 
ożenił się z narzuconą mn przez m atkę panną —  Basia z roz
paczy w —r*i la m tt za Gordyka.

T ym em aem  fl.ni. znalazł w  „Grocie m iłości" rew olw er  
Hebdy ń* kiego, który mu niegdyś skradł Olas. D oszedł w ięc  
do wniosku, / «  H ebdyński epw ałoił D anusię, pojechał do W ar
szawy i brnął mu to strażow e oskarżenie w tw arz.

Odbył IŻ pojedynek, w  którym H ebdyński był ciężko  
sanny. Nieporozumienie ujawniło się dopiero po pojedynku. 
EficU przeprofk y  i pojechał do Brazylji wńiz z Relem i Gór- 
dikiem. którzy tam robili i , eme interny

M in o  to  Rei w th |ż  drżał na m yśl, że jego  daw ne grze
chy zostaną  w yk ryte . Zły był także, że m usi dzielić się  zyska
mi t  O dm ykiem , który sto n.« przepra o w y «, u. P ostanow i! 
więc zgładzić obu Szczególnie od chw ili, gd y  się  okazało, 
ze Danusia jest konającą, a przód śm iercią uazyskała  Oamięć, 
jednocześn ie zdś Retowi udało się W ykryć w tajem nicy kopalnię  
brylantów .

pomewai Eficki śpieszył do konającej żony, Rei zaofia
rował mu więc wlasrty okręt Jutrzenkę", na której miał rów
nież jechać Oordyfc. Na tym oiwęcie Rei okrył piekielną ma ■ 
szyną.

W dzień odjazdu „Jutrzenki" zachorowała jego córka 
Niusia. Lekatz poradził, aby Ją tez w y th łć  tym okrętem, bo 
tylko natychm iastow a zmian? klimaty zdoła ją uratow ać.

Ani się  Rei sp ostrzeg ł, jak jeg o  najukochańsza córeczka  
Niusia już b yfś na „JutfzóńW ". C lid ś ł tem u zapobiec, Sie oku
ta ło  się  już za  póżhó... W ybuch m c . zynr  p.ekielnej nastąpił...

Po ra~u latach Rei zlikwidował *we mteresy w  Brazylji 
1 w rócił do kraju z Tblą, Basią 1 Marysią. Kta niemałemu jego 
zdum ieniu znalazł się w  WartZsWte rówftteł Oofdyk, któremu 
cudem  udało Się uniknąć śHiteTti.

P o  straszliwym wybuchu n i „Jutrzence" tułał się
na małej  łódczynie po bezkresach oceanu, u*niera|ąc 
z p łock i i pragnienia. Nńrazle pogoda dopisywała 
i dlatego łódka trzymała się jako tako na powlefzchrtl, 
g d y  wszkże tylko morze silniej s ię  wzburzyło, potężna 
fala strzaskała łupinkę i odmęty oceanu pochłonęły 
Gordyka z Niusią.. Nieprzytomnego fala wyrzuciła na 
j ak aś  wysepke, gdzie Spędził parę lat wśród murzyń
skich tuziemców, póki przypadkowy okręt nie odwiózł 
go d o  kraju. Nietrudno sobie wyobrazić, 2 jaką 
wściekłością pówitał go . Rei...

Pozbył sie. coDrawda. innego groźnego wroga —  
.' "mmi''jo lickiego, nie Wied7»ł wszakże, źe przez 
>en czas wyrósł nowy ntśClćiOl —  Feluś EllCki. Był tó  

i u d a o  o ręy  c w e n g l  i  i d f i t e  M ta lfn tr if la n y ,

młodzieniec. Od stryja Emila wiedz5ał już teraz 
wszystko o swem pochudzeniu i nigdy nie zapomniał, 
że ostatnie słowa jtgo  umierającej mitkt były:

—  Pomścij mnie!
Ba, ale jak znaieżć sprawcę?
Po kolacji Marysia siadła d& fortepianu. Zbliżył 

się do niej Feluś. Rzekła:
—  Niestety, nie żdążę zobaczyć pańskiego arcy

dzieła, o ktorem tyle słyszałam. Wracatt do klasztoru.
—  Już na zawsze?
—  Zapewne...
—  Czyżby naprawdę świat pańi zbrżydł aż tak da

lece? Pani, która mogłaby tak Wiele...
— Rozumiem, ma pan na myśli moje bogactwa? 

Otóż, właśnie dlatego oarhodzę oc świata. Jest zma
terializowany, ceni tylko pieniądz... Nigdy w życiu 
n.e wiedziałabym, czy ktoś, to  mi się oświadcza, ma 
na myśli mnie, czy moje pieniądze... 1 z pewnością 
—  raczej pieniądze.* Wyda się to panu dziwne —  
przeklinam moje bogactwo... Ach, wszyscy jesteście 
jeanacy!...

—  Niesłusznie pani tak uogólnia. My, hapnyk- 
ład, artyści, żyjemy przeważnie dla Ideałów... Ja, na- 
przykład....

—  Ha, ha, ha!... Dla ideałów? A z ćżegoby arty
ści żyli, o ileby tych swych wzniosłych owoców twór
czości artystycznej nie sprzedawał!*? Pan przecież 
rakże sprzeda swe arcydzieła, czj’ nawet już spiźedał?

—  Tak, oczywiście... ale to smutna konieczność...
—  Dlaczego? Skore pan tak pogardza pieniędz

mi, trzeba było go nie sprzedawać. Taki pan sam, jak 
wszyscy...

—  Bardzo pani dla mnife surowa...
—  l  ak jest —  wtrąciła pani Toia, Słysząc tę roz

mowę. —  Doprawdy nie wiem, skąd ta cićrpkość? 
Mi twoim wieku jest się znacznie łagodniejszą, milszą... 
Obrażasz pana Feliksa, najsympatyczniejszego mło
dzieńca pod słońcem...

—  O, proszę nie brać mnie W obronę i nie gromić 
panny Maiysi —  rzekł miękko Feluś —  pantil Mary
sia jest jeszcze młodziutka i niedoświadczona, sądzi 
więc nieco zbyt surowo. Nie wszyscy rt? święcie są 
niewolnikami pieniądza.

—  A ja pozostanę przy sWójem. Widzę, cć się 
dzieje. Sumienie, piękność, honor, cżeść, miłość —  ńit 
nie oprze się przemożnej sile pieniądża. Cały świat 
jest jednym wielkim rynkiem, ogromnym Kercelakiem, 
aa którym można wszystko kupić 1 wszystko sprzedać, 
bardzo często rzeczy... kradzione... W ogóle ten cały 
Olbrzymi targ skłania mnie do opuszczenia tego świa
ta, którego się brzydzę...

— Aż przykro, że mająt tak mało lat, mą pani 
równie mało... złudzeń..

—  Bo sama jesiem już od wielu lai prżedrrliótćtń 
najohydniejszych targów... Czy pan ma p śjftie , co się 
dookoła mnie dzieje.-' Jakie moralne potwory starają 
sie o moją rękę, aby tylko obłowić się moim posagiem? 
Czy pan wie, że gdyfti miała czternaście lat jeszcze 
w brazylji, ktoś miał czelność Oświadczyć ml się listow
nie, nie znając mnie nawet osobiście? A gdym tylko 
przybyła do Warszawy, zaczęła się cała defilada ksią
żąt i hrabiów, potomków- rtijśłynhifejszyeli rodów 
w dziejach Polski, którzy również oświadczali się
0 moją rękę na ślepo. A dlaczego? Bo się rozeszło, 
że mam pięć miljonów w posagu... a po najdłuższem 
życiu rodziców i w dodatku jeszcze bezdzietnych wu
jostwa będę najbogatszą panną w Polsce, a może
1 w  Europie...

—  To też, panno MaryśiU, kto Wie, ćży Jedynym 
człowiekiem, który panią kocha szczerze i prawdziwie, 
jest tell, Co... Bię pani nie oświadrrył...

—  Jeśtfem taka rozczarowana, że uważałabym to 
takźfe ża swojego rodzaju podstęp...

—  O, panno Marysiu, teraz widzę, że pani jest do 
prawdy nieuleczalna.., Pani nigdy nie zazha rhlłoścl.. 
nigdy nikogo pani nie pokocha...

—  Owszem, pokocham.-
— A kogóż td, jeśli wolńo wiedzieć?
— Boga... Oto jedvny Oblubieniec, którego jestem 

pewna... 1 który z pewnością nie jest... łóweń pOSńgO* 
wym.. —  cd rzekłszy, zamknęła fortepian i odeszła na- 
dąsana.

Feluś żegnał się z jej matką i eldtką, która rzekła:
—  Niech part się ńie gniewa na Marysię... Jest 

jeszcze taka dziecinna i jakoś dziwnie UsżCzypliWa... 
Ganimy ją za to niera2.,.

—  O, zechce mi łaskawa pani wierzyć... zbyt wie
le mam sympatji dla panny Marysi, abym mógł Się zra
zić jej szpileczkami... —  pdczem Sklortił się 1 odszedł

—  Poczekaj, Felusiu! - -  wołał za nim hrabia Kar- 
decki. —  Idziemy w jedną strortę, pójdziemy więć ra
zem.

Po drodze Kardeckf zaproponował, że zablerże go 
Ze sobą na przyjęcie do Pell Worśklej.

*- Co? —  dbut^ył się Feluś — te*, * 4 *

—  No tak. do tej... ale tam bardzo dobre tw,.aiM - 
stwo, będzie zwłaszcza osóbka, którą wsławiłeś wraz 
ze sobą... twoja modelka... najukocnańsza żona maha* 
radży,..

Monika?
—  W e właśiwj orobie. Czyś nie wiedział, te jest 

chrześniaczką Pzlci?
Plerw sie Słyśże ,

—  jakto? Ukryła to przed tobą? Zdawało fttł śl& 
źe stosunek, jaki was łąctył, uprawniał cię do żńanie 
całej prawdy...

—  Jak śmiesz mówić coś podobnego? —  krzyknął 
Ffeluś z odurzeniem. —  Między pańną Moniką a mną 
hic a nic nie było...

—  Nawet koszuli?... —  zapytał ironicznie Kar* 
derki.

—  Milcz, albo pogniewamy się na zawsze 1 —' 
krzyknął Feluś...

—  T ł, ta, ta... Nie ihdycz się tak m a i . . .  Nie, te 
nie... Ale słdwo daję, że nie miałbyś się czego wsty
dzić... Przeciwnie, kaidyby się mógł szczycić i tik  
Cudnej kdchahki, świeżutkiej, śiiczniutkiej, zacnwyća* 
jącej... Zresztą, z was byłaby doprawdy piękne para...

—  Dajże spokój... Monika jest jeszcze dzieckiem...
—  Zapewniam cię, że dziś na wyścigach w towa

rzystwie Pelci wyglądała juz zupetnie na... kobietę... 
1 #eżeli nie ty, to inny... Nie dziś, to jutro.. Jeżeli już 
jest w rękach Pelci... ho, ho... ta ją wykształci..

—  Doprawdy, nie wiem, jak to się stać mogio. 
Ujrzałem ją kiedyś na plaży. Ponieważ właśnie szu
kałem takiej modelki, poprosiłem ją, by zechcmła mi 
pozować. Powiedziała, żebym się z tern zwróci* do jej 
opiekunki. Ta, zamieszkała gcizieś na Powiślu, wyra
ziła mi swoją zgodę. Od tego czasu Monika bywała 
w mojej pracowni codziennie, aż ao ukończenia obra
zu. Nigdy wszakże nie padło z moje, strony ani z jej 
jakiekolwiek nawet słowo, przekraczające ramy nasze
go stosunku malarza i modelki. Sprawiła to niewin
ność bijąca z jej oczu i całej postaci. Bałem się ska
lać choćby niewłaściwem spojrzeniem tę je] przeczystą 
dziewiczość 1 nie było dla mnie większego ciosu, gdym  
ją ujrzał w towarzystwie Pelci. Jakby mnie kto obu
chem przez łeb zdzielił...

—  Nie wiesz więc nic o niej bliższego?
—  Nic Opiekunka Odprowadzała ją zawsze do 

pracowni. Wiem tylko pobieżnie o niej, że urbdziłś 
Się gdzieś w Afryśe i tu łóży na nią jakiś dalek* krew
ny... Nie ukrywam, że bvła mi bardzo sympatyCźnkj 
alp nagle zniknęła rtii i  ó ć łt i . . zanim zdążyłem choć 
raź t nią bliżej pomówić... Wiem, że krążą Dlotki, iż 
była moja kochanką... jest mi bardzo przykro;.. Drżę 
na myśl. iż Mónika nioże prżypuszczać, ii ja sdm to 
rozpowszechniam.

—  W iec tem bardziej chodź że mną do rejćl. Po
gadacie sobie... dowiesz się, skąd się wzięła ti Pelci...

—  W cale c tem nie chcę wiedzieć... Źresztą, gło
wa mnie rozbolała... Chcę się położyć...

—  Czy to jedyny powód? 1 dlaezegóf to tdK na
gle główka rozbolała?

—  A niby co?
— Toj że masz, biedaku, iakieś m artw ienie. Coś 

cię trapi. Mówią b mnie, że mam bzika na punkcie mi
łosnym, ale dałbym sobie łeb uciąć, że i ty masz jakieś 
bóle... sercowe... Ukrywasz coś, przede mną, bracie.. 
Możesz rm śmiało powiedzieć. To ci ulży, a ja będę 
milczał, jak grób... A może nawet dopomogę cł... Zre
sztą, Żdłbżę ślę, że Wiem, to  cię dręczy. PoWiedz.ee ci?

—  tł, B&żfii czyżby to tak było znać, że;!.
—  ...że kochasz sie w Marysi Relównie?..;; Jesz

cze jakLi sptóbdj mi przeczyć;*.
Feluś w pierwszej chwili rzeczywiście chciai zą- 

przecżyó, ale ńigdy  jfesżcże kłamstwo nie skalało jegó 
ust..* Jałt Każdy oraw iziwie dobry, uczciwy i porząd
ny człowiek nie umiał kłamać...

Tak się tem wszakże przelał, że... wybuchnął pła
czem,...

Śźeptflł przez łży:
—  Tak... to prawda...
W krótklćh, Urywanych Słowach, wyznał tLifcje 

swojej Miłości 1 SwyiJh Cierpień. MóWił, j&k gdrąćó ją 
kochał i jak gc dręczyła swoją Irdrtją 1 oziębłością. Po
mimo »wej wprav?y, rutyny 1 doświadczenia w spra
wach sercowych, Kardecki hie uitiiał niti nic poradzić 
1 bełkdtaf tylko ogólnikowo Słowft pociechy, namawia
jąc, by pneiW yćfęiyl W Sobie tó ućżlicie, beźrtadżiej-1 
ne jua choćby wskutek niezłomnestó postanowienia Ma
ryli wstąpienia do klasztoru

—  Jeżeli ona pójdzie do klasztoru, *a... także 
gdzieś Ućiekrtę... najlepiej może wstąpię do Legji Cu
dzoziemskiej...

Kardecki uścisnął mu tylko dłon i pożegnał się. 
Był rtajwyźśży czas biec dó Pclći, żeby ubić z nią inte
res dla Rćla w sorawie Moniki

Dalszy d ag  jafafr
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Wielkiej urody m ężczyzna, Stefan Noderski, do6tal się  
w ręce n iezw yk łego  „przedsiębiorcy*, G ustaw a de M ontemort, 
oficjalnie dyrektora M iędzynarodow ego Biura Inform acyjnego, 
w rzeczyw istości m ającego cele, nie m ające nic w spólnego  
z biurem . M ontem ort doszedł bow iem  do wniosku, że w  obec
nych czasach  jedynym  interesem , który prosperuje niezm iennie  
dobrze jest ty lko m iłość. T o  też  przyjął N oderskiego i zawarł 
z nim um ow ę, by ten zajął się  uw odzeniem  kobiet bogatych, 
szukających  tylko rozrywki i przeżyć. P ierw szą ofiarą Noder
sk iego  miała zostać pani M elanja Kunic - Lamocka, kobieta już 
nie pierw szej m łodości, nie rezygnująca jednak z życia, matka 
osiem nastoletniej córki, Liii.

M ontem ort, bywrający w sferach arystokratycznych i bo
g a czy  w prow adził do państw a Zuberskich sw eg o  wspólnika  
i tu g o  zapoznał z panią M elą. Uroda N odersk iego zrobiła na 
pani Meli w ielk ie w rażenie i raczej ona starała się  oczarow ać  
sw e g o  n o w eg o  znajom ego.

P ew n eg o  dnia odw iedziła „hrabiego"' Noderskiego w  jego  
m ieszkaniu, urządzonem  przez M ontemorta.

Noderski, uw iódłszy  panią Melę Kunic -  Lam ocką, począł 
s ię  zalecać do jej córki, Liii. Um iejętnie postępując, rozbudził 
drzem iące jeszcze w osiem nastoletniej dziew czynie zm ysły . Li
ii również została jego  kochanką. M ontemort, czuw ający nad 
każdym  krokiem sw eg o  „agenta Biura M iłości", doskonale był 
poinform ow any, że Liii bawi w  m ieszkaniu N oderskiego, to też 
pośpieszył, by przez otw ór w  ścianie obserw ow ać kochanków  
o«z ich w iedzy.

Montemort to opuszczał swój punkt obserwacyj
ny, to znów przykładał oko do otworu. Wreszcie 
owładnęło nim zmęczenie. Ułożył sie na kanapie, po
stanowiwszy za wszelką cene doczekać się rozmowy 
t Noderskim.

Sprawa bowiem była pilna.
Leżąc, rozmyślał chwilę o „interesach", które 

układały się najzupełniej pomyślnie. Obie kobiety by
ły w jego rękach. Uważał, że czas teraz przystąpić do 
działania.

Sam nic wiedział, kiedy usnął, ukołysany szepta
mi i odgłosami pocałunków, które słyszał poprzez cien
ką ścianę.

Obudziło go dotknięcie czyjejś ręki. Nad nim stał 
uśmiechnięty Noderski.

—  Poszła już? — zapytał Montemort, przeciera
jąc oczy i ziewając bez skrępowania.

—  Poszła!... .. ..
—  A k*óra godzina?
— Koło piątej.
—  Nie może być!... Tyleście godzin zapomnieli 

o świecie?... No, no!... To też nic dziwnego, że jestem 
głodny, jak wilk... Może pójdziesz ze mną na obiad? 
Chcę z tobą porozmawiać.

Wkrótce już siedzieli w restauracji.
Nasyciwszy pierwszy głód przekąskami, popijając 

winem, Montemort nachylił się do Noderskiego.
—  Musisz już zacząć! —  powiedział. —  Porozum 

się z panią Melą, niech ci złoży wizytę. Zażądasz od 
niej sto pięćdziesiąt tysięcy złotych. Jej maż chce 
mieć w nas spólników do dobrego interesu w Gdyni. 
Obiecałem mu, że przystąpię z udziałem stu tysięcy. 
Za kilka dni będę musiał złożyć pieniądze. Natural
nie, da je jego żona.

—  Ależ to duża suma!... Czy przypuszczasz, że 
ona tak łatwo wyjmie sto pięćdziesiąt tysięcy i włoży 
tni do kieszeni?

—  Nie jest taka dużą!... Ich stać na dużo więcej. 
To tylko na początek. Ona mą klejnotów za kilkaset 
tysięcy, nie licząc tych, których nigdy nie używa, bo 
są niemodne, odziedziczone po matce jej i jego. Ty 
się już nie martw, skąd ona weźmie. Ona sama znaj
dzie na to radę. Zresztą to dopiera początek. Ty na
wet nie masz pojęcia, ile kobieta potrafi wycisnąć pie
niędzy z kieszeni męża, jeśli tylko on ma, a ona potrze
buje. A Lamocki ma!... Udaje czasem, że znajduje 
się w trudnościach, pożycza nawet od pewnego boga
tego lichwiarza... Rozumiesz, sprawy podatkowe... 
Ale ja wiem doskonale, ile pieniążków idzie zagranicę 
na przechowanie! Chciałbym mieć choć połowę te
go!.. Nie zajmowałbym się wtedy niczem... Chociaż 
kto wie?... Nie lubię bezczynności!... Jeszcze wtedy 
gorzej tyję!...

—-  A więc? Ja też myślę, że czas się wziąć do rze
czy. Jaką jednak drogę uważasz za najlepszą?

—  Każdą, byle prowadziła do celul —  roześmiał 
się Montemort.

—  Przecież chyba nie myślisz o szantażu? —  
szepnął Noderski, oglądając się naokoło.

—  Kto mówi o szantażu? Zrobisz to poprostu! 
Żałosna mina... Taka, żeby serce zakochanej kobiety 
pękało z żalu... To potrafisz, nie wątpię, co?...

Noderski wykrzywił się pociesznie.
—  Tu niema żartów! —  powiedział poważnie 

Montemort — Twarz ma wyrażać ból z powodu cze
kającego cię rozstania.

—  Jakto?
—  Nie wyiedziesz! —  roześmiał się Montemort. — 

Powiesz jej. te ,  dajmy na to, z powodu afery pani 
Hanneau we Francji przepadły ci wielkie kapitały. Dla 
ich ratowania musisz natychmiast jechać do Francji, 
albo... mógłbyś zostać, gdybyś miał do rozporządzenia 
sto pięćdziesiąt tysięcy, których właśnie w tej chudli 
nie możesz wydobyć z innych przedsiębiorstw, bo gro
ziłoby to kompletną ruiną.

—  I ty myślisz, że ona zaraz da mi pieniądze?... 
A nuż tylko czule pożegna się ze mną?

— Ja się nie mylęt... Ona gotowa teraz okraść 
własnego męża, byle ciebie zatrzymać jako kochanka. 
Miłość, jeśli przyjdzie w tym wieku, w jakim znajduje 
się pani Mela, jest ślepa, głucha, nierozumna, szalo
na... ^ak zreszlą każda wielka namiętność!.. Ona jest 
owładnięta tobą całkowicie. Jeśli usłyszy o tern, że 
mogłaoy cię utracić, gdyby nawet nie miała tych pie
niędzy, z. podi .ziemi je wykopie i da ci, byłeś ją nadal 
mógł pieścić, kochać, upajać... Mój drogi, o takich 
kochanków, jak ty, niełatvyo! Pani Meła sądzi, że wyr 
gra ław ielk i  los na loterji, zyskując miłość czarującego 
hrabiego... I miałażby tracić go dla głupich stu pięć
dziesięciu tysięcy?... Kiedy dwa lata temu, owładnię
ta pasją wyścigową, przegrała w totalizatora w ciągu 
jednego sezonu około stu tysięcy?... I wcale się tern 
nie zmartwiła?... Straciła te pieniądze dla wzruszeń, 
jakie daje hazard, (le gotowa stracić dia wzruszeń, 
które daje miłość? Zaufaj memu zdaniu!... Ona ci da 
te pieniądze. Daj jej nawet termin, powiedzmy, trzy
dniowy. Wystarczy!...

Po obiedzie obydwaj panowie rozstali się.
Noderski odwiózł Montemorta na Marszałkowską, 

sam zaś poszedł pieszo na Koszykową, korzystając 
z pięknej pogody. Lubił zresztą iść wśród tłumu, wi

dząc, jak przyglądają mu się kobiety, jak nawet oglą
dają się za nim i zaczynają szeptać uwagi do ucha 
swych towarzyszek.

Szedł wtedy iak król, a ludzie rozstępowa!i się 
przed nim, oczarowani jego elegancją, jego pięknością, 
która zniżyła się do tego, by z krainy marzeń zejść na 
uliczny chodnik!...

Instynktownie zatrzymał się przed sklepem Ż kra
watami.

—  Wejść, czy dać spokój?
Przed oczami Noderskiego zamajaczyło na chwil 

wspomnienie pięknych zielonych oczu.
Nie namyślając się dłużej, pchnął drzwi.
Spojrzenie Noderskiego padło na jakąś starszą ko 

bietę, siedzącą za kasą. Nisko nachyliwszy głowę 
z okularami na nosie, zagłębiona była w jakichś ra
chunkach.

Zamykając drzwi, Noderski usłyszał, jak starszi 
pani mówiła: '

—  Tak, to ja  się omyliłam, panno TeciuL*. Już 
tam młodsze oczy zawsze lepsze od starszych!...

—  Przynajmniej wiem, jak jej na imię -i— pomyślał 
Noderski. ' ;

—  Dzień dobry panu! —  powołała panna..Tecia 
pierwszą Noderskiego, który w pierwszej chwili nie 
spostrzegł ekspedjentki, stojącej w  cieniu między sza
fą, a oknem wystawowem. —  Czy mogę służyć nowe- 
mi krawatami? Otrzymaliśmy dziś transport najnow
szych fasonów' i najmodniejszych kolorów —  zachę
cała z mhym uśmiechem.

—  Nie, dziękuję pani! — Noderski usiłował mó
wić lodowatym, obrażonym tonem. —  Chciałbym ku
pić parę drobiazgów kąpielowych... Płaszcz kąpielo
wy, ze dwa kostjumy kąpielowe. Tylko w pierwszo
rzędnym gatunku!...

—  Posiadamy wszystko w najlepszym gatunku! 
—  zapewniała i usiłowała sięgnąć do jakichś pudełek, 
stojących wysoko na półce.

Wspięcie na palcach nie wystarczało. Przysunę
ła sobie drabinkę.

•—  Nieśmiało wchodżi na tę drabinkę —  myślał 
Noderski. —  Pewnie ma okropne nogi. jeśli tak, bę
dę odrazu uleczony i przestanę sobie zawracać nią 
głowę.

Patrzył jednak ciekawie, jakby-pragnąc, by istot
nie tak było, bowiem obok pragnienia zdobycia jej, 
czuł do dziewczyny jakby niechęć, czy nawet niena
wiść. ■ Sam nie zdawał sobie sprawy dlaczego, ale naj
większą rolę odegrał w  tem grjiew za odtrącenie go, 
jak pierwszego lepszego natrętnego ulicznego donżua^ 
na. Nie bez znaczenia było i to, że instynktownie wy
czuwał wyższość moralną dziewczyny i nieświadomie 
chciałby ją widzieć czemś upokorzoną, niższą, choćby 
brzydotą nóg!...

Patrząc, jak powoli i ostrożnie wchodżi panna T e 
cia na drabinkę, przypomniał sobie, jak pewnego dnia 
zwróciła jego uwagę niezwykle piękna twarz kobiety, 
którą interesował się tylko do przystanku, gdzie pięk
ność wysiadła. Miała krzywe nogi! Bardzo krzywe, 
a przez to postać małą, ledwie sięgającą mu do poło
wy piersi.

Rąbek sukienki ekspedientki dotknął lady. Noder
ski patrzył, zacisnąwszy zęby.

Dslwcy ciąg futro.

IKS.

W  c z t e r y  o c z y
In tym n e r o z m o w y  z Czy tein i Kam i

„ Z o f ja n k a "  
zwierza się nam;
„Jestem młodą panną, mająca 

lat 20, szczupłą i zgrabną ciem- 
noblondynką, o dużych niebies
kich oczach, które wywierają du 

ży wpływ na mężczyzn. Pracuję 
w bardzo poważnym zawodzie, 
lecz nie przyznaję się, że wybra
łam sobie taki fach. choć osobi
ście ze swego zawodu jestem za
dowolona, tylko trochę się wsty
dzę, bo jestem do niego za mło
da. Praca ta jest bardzo trudna, 
uciążliwa, wyczerpująca i bardzo 
odpowiedzialna. Dlaczego? Bo 
polega na opiekowaniu się oso
bami,  które p o le ca ją  sie mnie nie 
,tylko same, ale i swoje przyszłe 
p o to m s tw a .  Chodzi o zdrowie 
nietylko matki, ale i jej przyszłe
go dz iecka .  Jestem tak zajęta i 
szczerze  oddana te.i pracy, że na- 
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tem, co mnie w życiu spotka.
Poznałam jednego pana, które 

mu na imię Stach. W pierwszych 
dniach Stach był dla mnie bar
dzo uprzejmy i delikatny, a na
wet po kilku miesiącach ośmielił 
mi się oświadczyć, mówiąc, że 
za dwa lata się ze mną ożeni. Ja 
zaś, młoda i niedoświadczona, 
zgodziłam się na jego propozy
cję.

Byłam z niego bardzo zadowo 
łona. Stach nietylko mnie lubił, 
ale i kochał. Nie wiem, dlaczego 
tak prędko mnie pokochał. Może 
dlatego, że jestem bardzo weso
ła, śmieszka, umiem się przymi
lne, a n a w e t  j e s t e m cło na j wy żs ze  
go  s to pn ia  p ie szczocha .  Oli a k u 
rat  takiej szukał.

Stacho stosował się zawsze do 
moich wymagań i próśb, chociaż 
były bardzo.skromne. Np. nic cho 
ójA  o a  bale. gdy go o to prosi

łam, chociaż był ich zwolenni
kiem, dlatego, że ładnie tańczył, 
wesoło się bawił, a nawet na ba
lu był zawsze wybierany na wo
dzireja. Każde moje wymaganie, 
każdą prośbę chętnie spełniał, mó 
wiąc, iż robi to dla mnie dlatego, 
że mnie kocha. Ja też starałam 
mu się odwzajemnić, i być dla nie 
go również dobrą, szanowałam 
go i kochałam, jako człowieka, 
zasługującego na to.

Cała nasza przyjaźń trwałą 
dwa lata. W przeciągu tego cza
su z błahych powodów wynikały, 
gniewy, które trwały 3 — 4 mie
siące. Wynikały z tego, że oboje 
jesteśmy skandalicznie o siebie 
zazdrośni. Jest to okropna wada, 
która tak męczy umysł, duszę, 
serce i przeszkadza pracować. 
Podczas gniewu nic zdradzaliśmy 
sie. -wiedząc <> łem. że iedn.ak mi
łość trwa w dalszvm ciągu, i że

my jesteśmy tyiko dla siebie stwo 
rzeni.

Pomimo, że jestem młoda, i to 
był pierwszy mój narzeczony, a 
miłość moją też pierwszy on u- 
miał wzbudzić we mnie, kocham 
tylko jego j innego moje serce ko 
chać nie będzie, bo nie umie 
dwóch kochać, jednakowo ich 
szanować i uwielbiać.

Podczas gniewu dążyliśmy do 
przeproszenia się. Przepraszało 
to z nas, które było przyczyną 
gniewu. Rozumieliśmy się dosko
nale i jeżeli ja byłam winna, to ja 
starałam się jego sobie zjednać, 
a jeżeli on, to też mnie przepra
szał, może stokroć razy pokor
niej, niż ja  jego. I tak ciągle „do
okoła Macieju".

Aż wreszcie nadszedł dzień, w 
którym nastąpiło rozstanie w ca
łej pełni. Był to pierwszy kwie
cień. W tym dniu ludzie starają 
się jeden drugiego oszukać w jak 
najśmieszniejszy sposób. Ale, że 
mój riansc-czony mnie os/ukal, 
bardzo się dziwię, i nie spodzie
wałam sie tego. bo jego słowa l>v' 
ły zawsze sjocikic, i ztiawaiony 
się, prawdziwe, a jccinaK -zaw to  
dły. Mói narzeczony poprostu po

wiedział mi: „Dziewczyno, od-
czep się ode mnie! Ud azisiejszt
go dnia nie chcę z tobą-słowa zj 
mienić!!"

Czy to było słuszne, nic wiem. 
bo ja nie poczuwałam się do żad 
nei winy.

A więc, teraz, k iłdy już wszvs: 
ko wypisałam, co mnie rm1. 
proszę Pana Redaktora o ;>r:. 
tyczną radę Co teraz rob' e 
myaiec o mm aaiej, czy -wogr
gc zaniechać i w-ykreś" f z pan 
ci i serca.

Wielce przykry „prima aprih*’ 
Stacha należy znieść z ;.sdą " . .u  
i zimna krwią Niejeden Stach na 
świecie. Proszę narazie szukać z.i 
pomnienia w swej wzniosłej i pię
knej a wielce pożytecznej pracy.

Jestem głęboko przekonamy, żc 
prędzej czy później znajdzie się 
ktoś, co lepiej potrafi .ocenić P a
nią. Radziłbym Pani tyiko na 
przyszłość wyzbyć się przykrej 
wady — zazdrości. Nie ulega wat 
pliwuści, że la wasza ólidpólua 
wada w du^cj mierze przyczyniła 
się do waszego zerwania. Ale le- 

.piejj żc sic lak stało, Przy. takich 
charakterach nie zaznalibyście 
szczęścia su sobą.
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Główne wygrane
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C H O R A  W Ą T R O B Ą
zatruwa organizm

Zaburzenia w funkcjonow aniu wa- 
11 oby i żó łc i pow odują zatrucie orga 
niztnu a na tem tle szereg  najrozm a
itszych  chorób.

Ziota M agistra W o lsk iego  „Billo- 
sa “. za w iera ją ce  rośliny eg zo ty czn e  
Dom bretum  1 Boldo. pobudzała w atro  
be do w ła śc iw ej pracy, a sto so w a n e  
przy cierp ien iach w ątrob y , kam ie
niach ż ó łc io w y ch  oraz ż ó łta czce  da-- 
ja n a le ży te  wynlW .

Zioła te aiiak. ochr. „BUlOftt" do
ra ta  d a  w aplekach  1 drogeriach  
(sk ładach a p teczn y ch ).

Wytwórnia Magister Ł  Wolski, 
W arszaw a. Złota 24 nł. 1.
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29-ej klasowej Loterji Państwowej
Pierwszy dzień ciągnienia czwartej klasy

O s t a t n i  t y d z i e ń . . .
Im tylko do 12-go m aja, sprzedajem y nasze reklam ow e kom plety po cenach  
nigcbie nienotow anych. 12-go maja rozdam y też  zupełnie bezpłatnie 5 pta- 
s .o .v  gabardynow ych m ęskich i 3 dam skie, dla tych Sz. P. T . Klientów, 

którzy zakupią u nas jeden z niżej w ym ienionych kom pletów  towaru.
■’rzi:i‘v tajcie uw ażnie:

TYLKO ZA 20  ZŁ.
W ysy łam y: 1 g o to w e  ubranie m ęskie (najn ow sze w zory  bielskie], spodnie, 
kmuizelka i marynarka od Nr. 46 d<f Nr. 52 —  uszyte  o -g  ostatnich modeli, 
l e legancka koszulę dzienną z  krawatką, 1 parę kalesonów  letnich z saty-  

-,weni w ykończeniem , 1 parę skarpetek jedw abnych, 3 chusteczki do nosa 
I W-go i w ki pasek zam szow y. T o  w szystk o  w ysyłam y za grosze, bo 
' i v:\ 20 d . U w aga: Taki sam  kom plet tylko z  ubraniem z czarnego lub 
m atow ego bostonu kosztuje 22 z ł. T ow ary  p ow yższe  w ysyłam y każdem u  

, : listiiwne zam ów ienie za zaliczeniem pocztow em . Bez ryzyka, jeżeli towar  
-:e nic nodoba, zw racam y pieniądze. Zam ówienia prosim y adresow ać: 
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TWARZ BEZ PIEGÓW
T O  IDEA£ K A ŻD EJ PANI

KREM CAZIMI
METAMORPHOSA
U D E LIK A T N IA  C E R Ę - 7 A D O B I E G A T W O  
R Ż E N IU  S IĘ  P IE C Ó W .W A C R O W .Z M A R  
S i r Z E K  i IN N Y C H  D E F E K T Ó W  C E R Y

O d r o d z o n y
Nie uw ierzycie , jak sic ten F ian io  

ziuicnił. Poprostu — inny c / low iek. 
Nie w idziałem  g o -d w a  lata .W  tych  
dniach spotykam  — nie poznaję.

D aw niej by ł blady, n a h n y , o c ięża 
ły...

M iął lat 34. Tak przynajm niej m ó
w ił. N1e przysięgn ę. W ygladał na 45. 
:Słowo daje, nie przesadzam . M oże  
n aw et na 46. W łasna żona spogląda
ła na niego, jak na b y łego  c z ło w ie 
ka.

A teraz?...
C zerstw y , rumiany, m uskularny... 

O czy w esote , ruchy zw inne...
, — Franek! —  zaw oła łem  co sie  z 
toba zrob iło?  W oronow  ci szym pan
sa kleił? ...

— P ostaw iłem  sobie dom ek pod 
m iastem ...

—  Oho, pan dziedzic. W inszuję. Na 
loterji w y g r a łeś?

— Nic nie w ygrałem , żadnym  dzie  
■dziceni nie jestem .... Ot, uciuła ło  się  
kilka ty s ięcy , trochę p o ż y c zy ł Bank  
G ospodarstw a K rajow ego i mam cha 
łupinę z ogródkiem .

— I to w szy stk o ?
—  Mam cudow ne pow ietrze, matu 

zdrow a pracę po zajęciach biuro
w ych ... Kopię, sadzę, podlew am ... P ę  
dze iy c ie  regularne, w y p o czy w a m  
na słońcu. No i —  praw da! —  gim na
styk u je  się . C odzień p ierw sza  rzecz  
— gim nastyka.

—  O grom ht mam ochotę pójść za 
twoim przykładem.

■— Wcale nie trudno. W  mojem są
siedztwie jest naw et ładna działka  

■do nabycia. Dadzą naw et na rozpła- 
ty.

—  M usze tam za jrzeć  do ciebie. W  
niedziele.

—  T ylko , pam iętaj, żadnych b ry 
d żów . N iedziele i św ięta  pośw ięcam  
w y łą czn ie  ogrodow i.

—  A leż dobrze, dobrze. G otów  je
stem  naw et ći pom agać.

—  No, no. zob aczym y. C zy  tv

w iesz , co to zn a czy  w y w in d o w a ć  ?o 
k on ew ek  z  głębokiej studni? R ęce  c  
poodpadają.

—  T ylko  nie przesadzaj, bo zd e 
chlakiem  p rzec ież  nie jestem . D a w 
niej by łem  z a w sz e  zd ro w szy  i sil
n ie jszy  od ciebie.

—  D aw niej... Co b y ło  daw niej, to 
nie jest dzisiaj. P am iętasz, jak Ja sie 
daw niej ruszafem ?...

—  Ba, pam iętam . Jak hipopotam . 
No i od tego  dźw igania  kon ew ek ta- 
keś w yzgrab n ia l?

—  A leż nie! P rzec ież  ci mówy.-: 
gim nastykuje się. G dyby nie to, b'vt- 
byin zręczny , jak fornal.

—  Sam  sie gim nastykujesz? Be? 
instruktora?

—  M a r  instruktora. N aw et dosko 
nałego. Codzień raniutko ćw iczy  
mnie.

—  D użo mu p ła c isz?
—  T rzy  zło te  m iesięczn ie.
— Co tak iego?
— No tak, 3 z io le . P iw ie i- ,! - 'i  <1 ■, 

mnie razem /, fortepianem  i dnslum • 
la pianistka, która rui gra w 
ćw iczeń .

— Franusiu 'drogi, porusz Irce'w  
głow a...

—  P o co ?
—  C hce posłuchać, czy  ci tan: n- 

chlupie...
—  M yślisz, żem. sfiksowal?
— Tak tr o siec zk e . Ten tv. w 

struktor, Jeżdżący codzień za r
z fortepianem  i pianistka za trze  
te na m iesiąc....

— Nie w ie rz y sz ?
—  A leż tak. w ierze, w ie r z e ...
—  W ierzysz, żeb v  nie draźnY -• 

jata.
—  E, nie... I czen iże  on przvj..- 

do ciebie —  aeroplanem ?
—  Nie. P o co ?  Na (alach eteru.
—  Acn tą>! To ty  m ów isz " ( a 

kapitanie z P olsk iego  Radia.
— A có żeś  ty m yśla ł?  Toć h cz  r■■ 

d.ia w o g ó le  nic m óg!bviu "sio (A  i 
rządzić jak się urz-idz.ilfm.

f ś
Z i o ł a

„ C h o l e K i n a z a
H.  N i e m o  j e w s R i e  g o  

stosuje się p rzy  cfiorobach w ą tro b y , złe j p rze m ia nie  m aterji 
i kamieniach żółciowych

Żądać w  aptekach  i sk ładach apteczn ych . 
B roszur v Dr. m ad. 1 .  N iem ojcw sk iego  W ysyła labdr 

Watry Św iat Nr. 5 . W arszaw a, Tal. 9-74-86.
..C holakihaia"
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Z e s p o r t u

Gry sportowa w Krakowie
W oh. czw artek  na boialcu KS. C ra- 

covia i Y. M. C. A . r o ie g is u c  zostały  
pisrw sze (potk an ia  m istrz, k lasy A. 
w sia tk ów ce żeń sk iej jak i m ęskiej. 
Zawody drnżyn żeńsk ich  nie sta ły  na 
odpowiednim  poziom ie. (J w szystk ich  
niam al drnżyn znać brak należytego  
przyfotow ania . S tosunkow o największa  
popraw ę w idać w kK S . O lszy , która  
obecn ie  przedstaw ia s ię  znacznie k o 
rzystniej niż w roko ubiegłym

Z drnżyn m ęskich w pierw szych roz-

K R O N I K A  K R A K O W A
Nie kupować dolarówek „na raty“!

Po szeregu znanych afer o- 
szukańczych na tle sprzedaży 
obligacji pożyczkowych na raty, 
znów pojawiły się jakieś anoni
mowe „spółdzielnie", które ro
zesłały agentów, oferujących o- 
bligacje premjowej pożyczki dc-

szukając naiwnych.
Oczywiście, część społeczeń

stwa wie, że tego rodzaju ku
powanie „na raty" jest bardzo 
niekorzystne dla kupującego, są 
jednak jeszcze tacy, Którzy dali 
się otumanić agentom i teraz

larowej „na raty". Agenci ci gra- żałują, albowiem płacą nieraz 
sujący przeważnie na prowincji,i cztery razy więcej, niż w rze- 
pojawfii się jednak i w K rak o - : czywistości warta jest taka 
wie, gdzie kręcą się po domach 1

obligacja.
Strzeżcie się zatem przed 

kupnem dolarówek od podej
rzanych agentów, albowiem na
bywanie obligacji premjowych 
na raty jest wogóle interesem 
wątpliwej wartości, a przynosi 
pewny zysk tylko sprze
dawcy, narażając kupującego na 
wielkie straty i przykrości!

Pobili za odmowę wydania pieniędzy na wódkę
Przed trybunałem sądu karne- 

grywlcsch d o b ria  zsprazen tow sła  się  g o  w Krakowie stanęli wczoraj
d roiyna  A . Z. S .u, która po zaciętej 
w alca pokonała W aw el i Y. M. C A. 
2:1. Z innych spotkań należy podkreślić  
dzielną p ostaw ę drażyny Garbarni, 
którn w spotkaniu z W awelem  nległa  
niesnaezn ie  w 3-ch se ta ch . O z esz ło 
rocznym  m istrza P olsk i C rscovii, trnd- 
no narazie coś pow iedzieć , gdyż  grała  
•a a  ty lko  z najsłabazem i zespołam i.

W yniki tych spotkań  przaditaw iaję  
■ię oaatępnjąco :

Siatkówka żeńska i
C racovia— O lsza  2:0,
Y. M. C. A . - S o k ó ł  2:0.
W a w el—M akkabi 2 0 .
C racoyia— Sakól 2:0 
O lsza —-W aw al 2i0,
Y. M. C. A  — M akkabi 2:0

Siatków ka m ęska:
C ra coria— G arbarnia 2.0.
Y. M. C . A .— Skaw inka 2:0 
A. Z. S .—W aw ęł 2:1,
C rac«via— Skawinka 2:0 
W aw el— Garbarnia 2:1.
A . Z. S .— Y . M. C . A . 2.1.

Program dzisiejszych zawodów 
piłkarskich w Krakowie.

W dalszym  c iąga  rozgryw ek m is
trzow skich sp o tk s ję  się  dzisiaj niem al 
w szy stk ie  drażyny we w szystk ich  
k lasach  i ta k :

K lasa A.
K row odrza— G rzeg ó rzeck i, Zwierzy- 

a iec k i— M akkabi, W aw al— O lsza , Tar- 
aovia— Lagja, P o d g ó r ze  I b—C raco- 
via I b, W iała I b — Korona,

Klasa- B.
S p a rta — Prądniczanka, C zarni—Łob- 

zow iaaka, O r lę ta — P olonia , Jutrzenka  
—U nia, B ocheńsk i— H agibor, Rakowi- 
czanka— W ielic ia a k a , Bieżaaow ianka— 
Łagiew ianka, H akoah— K abel,

Klasa C,
T o r — G wiazda, N ow ew iejaki — Za- 

krzow ianka, L egjon— W ołania, D ąb ie— 
Z .T .S . ,  M araton— Tonianka, W arna—  
W o laek a , B erek— Związek S trzeleck i, 
Strzelec-P rok ocim , Sokół-W  ieliczanka.

W ow aętrana zawody boksarskie 
WKS Wawel

W dnia dz iiie jszym  tj. dnia 6  b. a. 
odbędą się  ciekaw e zaw ody boksersk ie  
W K S W awel roaegrane pom iędzy naj- 
lep szym i p ięściarzam i te g o  klubo. Za
wody pew yżaze będę o ty le  in teresu 
jące, że rozegrana zes ła n ą  na wolnem  
pow ietrzu , a m ianow icie Da beisku  
O kręgów . O środ k a  W. 1'., przy ulicy 
Z w ierzynieck iej 26. S tartow ać b ę d ą i  
C hrostek  I I -S z n m ie c , D yb istaw sk i— 
Szczurek , Morawa II— N ow icki, M asz- 
kow aki— B artoś, C h rostek  1 — K luzo- 
wicz, M ikołsjczyk II— M ól, G adocba— 
Janik, Panzer— S z y p e r , M ikołajczyk 1.— 
D ndzick i, K olonko—Jodłow ski, P ienią
ż ek — Knrka i w c iężk iej w a d ie  Lnbo- 
w ieki—Morawa I. P oczątek  tych za 
wodów o g od zin ie  19-tej (7-mej).

Adwokat
Mikspiljan HEN AS CHE

p ro w a d z i k n n c e la r ję

K n k iw .P la c  S ze ie p id s k l 2 ll.p .
T e le fo n  173-91.

trzej mieszkańcy K rakow a: 22- 
letni Stanisław Ligęza, 19-ietni 
Tadeusz Piekarczyk i 25-letni 
Władysław Stefański, oskarżeni 
o to, że w nocy z 20 na 21 
stycznia br. na jednej z ulic 
krakowskich przystąpili do Sta

nisława Kozacza i N. N. osobnika | żądali od nich pieniędzy. Prze- 
żądając od nich wydania p ie - (wód sądowy i zeznania świad- 
niędzy na zakup wódki. Gdy i ków wykazały' jednak, że osk. 
napadnięci nie uczynili zadość | dopuścili się zarzucanej im 
temu żądaniu, wówczas oskarżeni zbrodni.
powalili ich na ziemię i poczęli bić.

Na rozprawie oskarżeni przy
znali się, że bili poszkodowa
nych, zaprzeczyli natomiast, że

Trybuna) skazał osk. Ligęzę 
i Piekarczyka po 8 mieś. wię
zienia, a Stefańskiego uniewinnił, 
Osk. bronił adw. dr Pleszowski.

Afera krakowskiego „Empefilmu" przed sądem
Przed Sądem okr. karnym w 

Krakowie rozpocznie się w dniu 
12 maja br. sensacyjna rozpra
wa przeciw niejakiemu Janowi 
Sikorowiczowi i towarzyszom, 
oskarżonym o oszustwa i szan
taże, jakich dopuszczali się na te
renie naszego miasta, zakłada
jąc w nim „szkołę filmową" pod 
nazwą „Empefilra". Główny osk. 
Sikorowicz założył tę szkołę 
jeszcze w r. 1927 i zapomocą

ogłoszeń w pewnem znanem pi
śmie krakowskiem ściągnął do 
tej „szkoły" wielką ilość adep
tek i adeptów, »d których po
bierał od 30 do 100 zł. rzeko
mo tytułem wydatków na „naukę" 

Niesłychana ta afera, z którą 
wiąże się jeszcze szereg innych 
machinacyj osk. Sikorowicza i 
tow., ujawniona została przed 
trzema laty i nawet była już

przedmiotem rozprawy. W toku 
jednak przewodu sądowego wy
szły na jaw dalsze szczegóły, 
wobec czego osk. Sikorowicza 
osadzono w więzieniu wraz z 
jego wspólnikami, poczem uzu
pełniono śledztwo tak, że akta 
tej rewelacyjnej sprawy obejmują 
17 tomów.

Dalsze szczegóły tej afery 
podamy w najbliższych dniach.

ZAKŁAD MALARSKI i  p o k o stn ie so —la k iern iczy

SERAFIŃSKI i SYN, K raków, ul. św. Jan a  L. 9
wykonuje w sze lk ie  roboty w zakres m ala istw *  w chodząca jako tor bodowy pry
w atne i państw ow e, sa le  kinow e i teatralne, k o ścio ły  i kap lice w edług projektów  
w łasn ych , pom ieszkania prywatne w edfog  najnow szych w zorów  i najnow szą te 
chniką m aszynow ą, pok o itow ao ia  i lakiarow ania drzw i, okien i w sze lk ich  przed
m iotów  w czasie  oznaczonym , materjałem p ierw szorzędnym , przez specjalistów  
CEN Y UM IARK OW ANE! w »wyra sa k resie . D O G O D N E  W AR UNK I !

Zniżka do kin:
93S)6)96iS6$9SiS6!i9@i0@i9a

„Adria", „Atlantic"  
„B ag ate la" lub „S ło n k o "

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 
W y c i ą ć  i przedłożyć w kasie kinoteatru 

W ażn y  ty lk o  w  d n iu  6 m a ja  1934 r.

M iniejszem zaw iadam iam y, iż otwarta  
so sta ła  jnż

POLSKA WYTWÓRNIA 
LODÓW JADALNYCH
w Krakowie przy nl. Szewskiej 24
(róg  p lantacji) i polecam y się  wglądom  
Ssanow nej PT . P ubliczności.

Polzka wytwórnia lodów 
ANTONI CHODZlftSKI

Więzień uciek ł po operacji.
Niezwykły wypadek ucieczki 

więźnia zdarzył się w Strzelnie. 
O to  w szpitalu tamtejszym prze
bywał po operacji ślepej kiszki 
niebezpieczny włamywacz Ignacy 
Ziarkowski przywieziony z wię
zienia, w którem odsiaduje karę 
3 i pół roku więzienia.

W trzy dni po operacji, chory 
więzień zdołał zmylić czujność 
dozorców i zbiegł.

Niedługo jednak cieszył się 
wolnością, albowiem w następ
nym dniu wytropiła go policja 
i umieściła w szpitalu więziennym

Z lem aty  osknrżeny e obrazę 
P. Prezydenta R. P.

Na skutek doniesienia nieja
kiego Ignacego Chwastka, Sąd 
okr. w Krakowie skazał A da
ma Jantosa na 8 mies więzie
nia za występek obrazy P. Pre
zydenta Rzpiitej.

Skazany wniósł skargę odwo
ławczą i wezoraj krakowski sąd 
apelacyjny ponownie rozpatrzył 
tę sprawę, poczem wydał wy
rok uwalniający Jantosa od wi
ny i kary, albowiem stwierdzo
no, że donosiciel Ignacy Chwa
stek dokonał fałszywego obwi
nienia z zawiści i zemsty.

Kompletowi sędziowskiemu 
przewodniczył wiceprezes s. a. 
Potempa, osk. bronił adw. dr 
Hugo Haber.________

Lekkomyślność przyczyną  
wypadku na ul. Arjańekiej

Niejaka Zofja Szumna z Kra
kowa przechodziła pewnego dnia 
przez ulicę Arjańską, gdzie 
wówczas dokonywano adaptacji 
kamienicy pod numerem 8 i nad
budowywano piętro.

W krytycznej chwili cieśle 
wciągali na dach belki stropowe. 
Szumna pomimo ostrzeżeń robot
ników, podeszła pod budowę. 
I źle na tern wyszła, albowiem 
spadł kawałek gzymsu i zranił 
ją w głowę. Zakrwawiona Szum
na poszła do sąsiadki, a ta po
radziła jej, aby zaskarżyła kie
rownika budowy o odszkodowa
nie za ból, równocześnie zaś wy
toczono kierownictwu budowy 
skargę o nieumyślne uszkodzenie 
ciała.

Onegdaj w Sądzie grodzkim 
karnym w Podgórzu odbyła się 
rozprawa, w której wyniku sę
dzia dr Koniuszowski wydał wy
rok, uwalniający Inż. prowadzą* 
cego budowę, motywując tem, 
że winę ponosi wyłącznie Zofja 
Szumna, albowiem usiłowała 
przejść przez zamknięty chodnik.

Osk. inż. p. L. M. bronił adw, 
dr Józef Frommer.

L AKI ERY nitrocelulozowe 
(,,Duco“) we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, tel. 149-79.

Odpewiedzialny redaktor I wydawca: Alfiad Kwiatkawakl

Z lik w id ow an ie  strajku  
cholewkarzy

Przed kilkoma dniami wybuchł 
strajk cholewkarzy krakowskich 
spowodu opornego stanowiska 
pracodawców wobec nowej u- 
mowy zbiorowej.

Dzięki solidarności strajku
jących, pracodawcy uznali w 
całości żądania robotników i w 
ten sposób strajk został oneg
daj zlikwidowany. Na mocy u- 
gody między stronami, robotni
cy uzyskali 30-procentową pod
wyżkę płac i zobowiązanie, że 
za strajk nikt nie będzie poz
bawiony pracy.

U czeń  p o strze lił
nau czycie lk ą .

W Wilnie podczas lekcji pe
wien 10-letni uczeń w domu 
swych rodziców przypadkowo 
postrzelił nauczycielkę przywa- 
tną, Marję Złocką. Kula przebi
ła czoło. Nieszczęśliwą w groź
nym stanie odwieziono do szpi
tala, gdzie dokonano operacji.

Jak stwierdzono, lekkomyślny 
chłopak zabawiał się bronią 
swego ojca, który jest wojsko
wym w czynnej służbie.

Potwerny figiel pastuchów
Na łące gminnej w Powitnej 

koło , Gródka Jagiellońskiego 
zdarzył się wczoraj wstrząsający 
wypadek śmierci małej dziew
czynki, spowodowany bestjal- 
skim figlem.

Mianowicie podczas zabawy 
jeden z pastuchów pchnął do 
rozpalonego na łące ogniska 6- 
letnią Akatję Lipiejkównę. Dzie
cko doznało tak strasznych po
parzeń, że wkrótce potem zmarło.

Repertuar teatrów krakowskich 
T e a tr  Im . J. S ło w ack ieg o

N ied z ie la  popołudnia „Mirla Efros'4 
w ieczorem  „R odzina44.

(o pjł i  kiiicli kraMicH
A p ollo  - „M alodja nocy44 
Adria „K siążę Arkadji44 
A tlantic: „Meja m arzenie to  ty41 

i , Sherloic H olm es4*. 
B agatela: „M łodzieniec od całusów 41 
D em  Ż ołnierza: „Blond V en n s44 
m nzeu o: „P ogrom cy nieba"
Promiefc: „Prokurator A licja H orn41 
Słonko: ,„Pod Twoją ob ro n ę44 
S ltn k a  .. Pow rót Sherloka H o lm esa 14 
Ś w it:  „A niołow ie p iekła44 
fc ie c h a :  Św iat należy do c ie b ie 44 
Wanda: „T  a ń ciąca  V an us44

R A D I O
k r .  ku w  G. 9.00 A udycja z W arsz  

10.30 N ab ożeń stw o  z e  Lwowa. 11.57 
H ejnał. 12.15 Poranek m uzyczny. 14.00 
Pogadanka dla ro ln ik ów . 14.13 Tranam. 
z W arsz. 14 30 P ieśn i m ajowe. 15.00  
P ogadanka. 15.20 M uzyka. 16.00 A u 
dycja ze Lwowa. 16.30 P łyty , 164 5  
Tranam. z W arsz. 19.05 R osm aitości, 
19.15 O dcgyt 19.30 Radjotygodnik dla  
m łod zieży , 19,45 W iadom ości b ieżące, 
21 15 W iadom ości sportow e.

Nocny i dzienny dyżur aptek:
A p tek a  pod Złotym  Słoniem  G rodz

ka 23, pod J a g ie łłą  P łac M ateiai 3, 
N ow ow iejska W ybickiego 1, pod T rze
ma G wiazaam i Rakow iecka 12. Stern  
bache D ietla  36,

P odgórze pod K oroną Rynek 9

D zienny d y iu r  aptek:
A pteko pod Złotym T ygrysem  S zcze 

pańska 1, pod A niołem  Stróżem  K o
ść inszki 18, pod Tem idą D łnga 66, pod 
Barankiem Mikołajaka 4, Niabieaka  
Starowiślna 77.

P odgórze pod Koroną Rynek 9.

Dzienne dyżury lekarskie:
Dr braciejow aki Jakób, Lwowaka 41, 

te l. 184-64 D r G odłow ski Zbigniew , 
K anoniczne 6, te l. 182-22. Dr H o llin -  
der Erna, K arm elicka 48, te l. 147-34. 
Dr Sokołow sk i Adam , Starowi21na 62, 
te l. 142-04.

N ocne dyżuiylelcarakie:
Dr B anm inger-Strąncben Ida, D ie tla  

60, te l. 117-17. Dr Ć w iklińaki A lfred , 
K raszew sk iego  12, te le fo n  102-71. D r  
E ibenschutz Stan iał. R adziw iłłow skn 7 
te l. 169-OL Dr W alew ski S tan isław  
Ł obzow ska 27, te l. 155-50.

E leganakie i w ygodne g o r ie ty  i na
p ierśn ik i wykonuje pnnktaalnie, tanio 
i pod każdym  w zględem  aolidnie. 

P ierszorzędny S a len  G erseciarsk i.

„M a sco tte”
Kruków, ul. Kurmelicku L. 54
Kroje w edług najnowszych fasonów  
zagranicznych aie sp łaszczające linji.

Zakłtd Zastawniczy przy 
Kasie Oszczędności miasta 
Krakowa (Szpitalna 15) za
wiadamia, że na obecnej li
cytacji (11 maja 1934 roku) 
sprzedane zostaną przedmio
ty zastawione do dnia 30 
czerwca 1933 roku.

7 o só b  sp ło n ę ło  p od czas  
pożaru  w s i

We wsi Pawłowice, w woj. 
kieleckiem, wybuchnął enegdaj 
katastrofalny pożar, który stra
wił doszczętnie 94 budynki, po
zbawiając dachu nad głową 
przeszło 300 osób. Podczas po
żaru aż 7 osób znalazło strasz
ną śmierć w płomieniach, a kil
ka uległo ciężkim poparzeniom. 
Straty wynoszą przeszło 200 
tysięcy zł.

Kobieta upadla z wozu pod  
koła na ul. Kopernika

Wstrząsający wypadek zdarzył 
się wczoraj popołudniu na ul. 
Kopernika. O to  z jadącego wozu, 
naładowanego drzewem, spadła 
65-ietnia Joanna Kardaszowa z 
Pleszowc pod Krakowem i do
stała się pod tylne koła, skut
kiem czego doznała złamania 
kilku żeber.

Nieszczęśliwą staruszkę w 
groźnym stanie przewieziono 
do szpitala.

R ow erzysta  p o trą co n y  
p rzez  dorożką

Jan Nencek (Krótka 5), prze
jeżdżając wczoraj przez ul. Ko
pernika na rowerze, potrącony 
został przez dorożkę Nr. 96, 
skutkiem spieszenia się konia. 
Rowsrzysta upadł na jezdnię, 
doznając potłuczenia, a rower 
został uszkodzony.______
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